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Więcej -  lepiej -  oszczędniej
— to hasło młodzieży walczącej o zaszczyt

uczestniczenia w Zlocie Młodych Przodowników
WARSZAWA PAP W setkach zakładów produkcyjnych całegoiność pracy o 2 proc. oraz. żninie/ 

kraj if nRo dzież s t a net u do szlachetnej walki o zaszczyt uczestniczenia szyć ilość odpadków gumy , jedw, 
w radosnym „święcie młodzieży“. -  Zlocie Młodych Przodowmkow [ biu.

Budowniczych Polski Ludowej.
W zakładach przemysłowych ca­

łego kraju powstają liczne mło­
dzieżowe brygady produkcyjne, w 
których młodzież osiąga znacznie 
wyższą wydajność, niż pracując 
indywidualnie. W woj. katowickim 
zorganizowano ostatnio około 300 
brygad, w których udział bierze 
prawie 3.500 młodzieży.rjc #

Poważnymi osiągnięciami po­
szczycić się mogą młodzi: robotnicy 
Zakładów im. J. Stalina w Pozna- 

' niu. 6 brygad młodzieżowych od­
działu W-4 na swoich stanowiskach 
roboczych zastosowało metodę lau­
reatki Nagrody Stalinowskiej .— 
Zandarow&j. Rywalizują one mię­
dzy sobą o obniżkę kosztów włas­
nych i zmniejszenie ilości braków 
produkcyjnych. Młodzi robotnicy 
dzięki przekazywaniu w ruchu na­
stępnej zmianie produkcyjnej, ob­
sługiwanych przez siebie maszyn, 
poważnie podnieśli wskaźniki osią 
ganych norm produkcyjnych.

W wydziale W-l Pafawagu po­
wstało, „wąskie gardło“, które ha­
mowało cykl produkcji wagonów 
osobowych. Pracujący na tym od­
cinku spawacze stosowali mało 
wydajne metody, osiągając zaled­
wie 90 proc. normy dziennie. Przo 
dujący spawacze ZMP-owcy: Zyg­
munt Lenczowski, Stanisław. Kra­
kowiak oraz Tadeusz Lonkiewicz 
utworzyli na zagrożonym .odcinku 
brygadę produkcyjną, która jako 
swój Czyn Zlotowy postawiła za­
danie przełamania istniejących trud 
ności.

Pracując na miejscu roboczym 
poprzednich spa.waczy brygada mło 
dych robotników przeszła na sy­
stem pracy zespołowej i już dziś 
wykonuje dzienne zadania w 200 
proc. Dzięki ambitnemu postano-’ 
wieniu młodych przodowników 
„wąskie gardło“ w produkcji wa­
gonów osobowych zostało zlikwi­
dowane.

Robotnicy portowi realizują 
zobowiązania

Z entuzjazmem realizują swe zo­
bowiązania zlotowe młodzi robotni­
cy ZPGG w Gdyni. Jak informuje 
korespondent tow. Jan Kujawski, 
brygada 52, pracująca na s/s- „S;- 
gulda“, przeładowała w ciągu 6 
godzin 1.180 bel kauczuku, za­
miast zaplanowanych na 8 godzin 
625 bel. Wykonując 249 proc. nor­
my, zaoszczędziła ona 152 godzi­
ny.

Zobowiązania swe wykonały rów 
nież brygady 62 i 47, które pracu­
jąc tia s/s „Bug“, zaoszczędziły 
przy przeładunku 245 godzin.

Wśród młodzieży szkoinej
Czynny udział w przygotowa­

niach do Zlotu bierze młodzież 
szkolna.

Kilka dni temu w Elblągu odbył 
się festiwal szkolnych zespołów 
artystycznych, w którym wzięło 
udział 14 szkół podstawowych \ 
trzy przedszkola z terenu powiatu. 
Najlepszymi okazały się zespoły z 
Tolkmicka.

I W szkołach pow. tczewskiego c.o 
Ruch współyawodnictwa i przo, pragną zasłużyć na udział w tym tydzień odbywają się wieczorki zlc-

wielkim święcie młodzieży • ♦----  —

tuje na temat Zlotu,' uczy się śpię- 
wać i deklamować wiersze. Powsta 
ły szkolne komisje., konkursowe, 
które oceniają prace przygotowaw­
cze poszczególnych klas: i realiza-. 
ćję podjętych przez nie zobowią­
zań. Nauczycielstwo pomaga m ło ­
dzieży szkolnej w przygotowaniach.

W gminie. Kolbudy, w. pow.
Pruszcz,’ odbył się'gminny zlot 
harcerzy, w którym wzięto udzial
około 130 harcerzy i wiele młodzie- ________ _ .
ży niezorganizowanej. Na program! . ,  «  ■ •
zlotu złożyła się część oficjalna U P © C Z Y S i a  i i  k i t  « l i *  S i l  £45 W  i W O S k W l C  
(przyrzeczenie i dyskusja) oraz | "
część artystyczna, połączona z za-j 
bawą.

Uczniowie klasy trzeciej zasadni
MOSKWA PAP. W Państwowym obecnie w swych szeregach ponad

I Teatrze Wielkim ZSRR w Moskwie

W r ejo n ie  O lkusza i C hrzanow a p ow sta ją  jed n e  z n a jn o w o cześn ie j­
szy ch  W' P o lsce  zak ląd y  g ó rn iczo -h u tn icze .

-Zaktady rozp oczną częśc io w ą  p ro d u k cję  je szcze  w  b ieżącym  roku .
N a  zd jęc iu : b rygad a  m on tersk a  Ju liu sza  N iżn ik a , w y k o n u ją ca  isn 

p r o c .'n o r m y , m o n tu je  ch łod n ice. CA F -  fo t. K ond rack i

czej szkoły zawodowej w Koście 
rzynie podjęli zobowiązania pro-

Młodzież Wybrzeża 
noirymi sukcesami mita Zlot

downictwa zlotowego obejmuje> wielkim święcie mwazrezy.  ̂ jtowe, na których młodzież dyskn- 
■ coraz szersze rzesze młodzieży \ Inicjatywa gfllllia RaŚlttlOWailialj

w 30-lecie organizacji pionierskiej
dukcyjne, których wartość, określa! ^   ̂ s- JlrocZySja akademia poś 
się sumą 4.990 zł. Młodzież techm-, v?jpCona 30deciu istnienia organi- 
kum gastronomicznego w Elblągu [ ^  pionłerskiej- im. Lenina, 
postanowiła, urządzić we w s i D ł u g o t r w a ł y m i  oklaskami przyję
głowmk wieczornicę przedzlotową. tekst „stu z pozdrowie-

Zbyt mało się jednak poswęca od Józefa Stalina dla pionie-uwagi w szkołach zawodowycu proi _ . . _ . . . . .Cs t "
pagandzie poglądowei. Np. w za 
sadniczej szkole metalowej w Gdy­
ni lub w podstawowej rolniczej 
szkole w Gniewie, w pow. tczew­
skim, nie ma haseł, gazetek ścien­
nych, tablic z wykresami i sylwet­
kami przodujących uczniów. A 
przecież propagandą poglądową rao 
że bardzo; pomóc młodzieży w reali­
zacji podjętych zobowiązań,, jeszcze 
bardziej ją zaktywizować.

rów Związku Radzieckiego, który 
odczytał sekretarz Moskiewskiego 
Komitetu Komsomołu — Rapochin. 
Referat o organizacji pionierskiej 

■wygłosił następnie sekretarz Korni 
tetu Centralnego Wszechzwiązkowe 
go Leninowskiego Komunistyczne­
go Związku Młodzieży — Mikołaj 
Miehajłow. .

Mówca! nakreślił historię organ! 
źacji' pionierskiej, która jednoczy

naszego -województwa. Tysiące' ę enne zobowiązania podjęła mło 
dziewcząt i chłopców w miastach dziez w Warsztatach Naprawczych 
i na wsi przygotowując sie doi PKP na Zawiślu. Brygada mio- 

• /Jolu Miodach Przodowników ~  jfżleżowa im. Wilhelma Piecka, zo- 
- , n , , ■ i . ■ I bowiązala się wykonać, do. dnia 3

Budowniczych Polski L u d o w e g ^  240 burt ruchomych do łó-
osiągnięciami w pyucy i nauce

Przemysł radziecki
wykonuje zamówienia 
dla Patacu Kultury i Nauki

żek, zaoszczędzając przy tym 2.349 
roboczogodzin wartości, 11.970 zło­
tych.

Jak pisze nasz korespondent tow.
IG. Nowak, w Gdańskich Zakładach 
Przemysłu Pasmanteryjnego współ­

zawodnictwo zlotowe zainicjowały
_____ _ . . . młode robotnice plecionkami nr 2,

MOSKWA PA1 . Robotnicy w.t Zobowiązując się podnieść wydaj- 
radzieckich zakładów przemysłu- \ _----- i——  ---------- ----- --------------------------- ~

M E ? K ST ^ ^ IM tod zież polsk a  p iętnuje
W™ S L  preJS„ ¡nikczemną f la p a «  zbirów Adenauera
pili do wykonania zamówień robot- i na niemieckich patriotów w Essen
nicv wielkich zakładów elektrotecu ,

Festiwal polskich sztuk współczesnych
wykazał aktywny udział mas pracujących
w  tw o rze n iu  naszej now ej k u itu ry
Wręczenie nagród związkowym zespołom teatralnym

WARSZAWA PAP. W dniu 201 czystość wręczenia nagród CRZZjtego będziemy wam pomagali 
bm. w siedzibie Centralnej Rady j i Ministerstwa Kultury i Sztuki, zes j waszej pracy, będziemy starali się 
Zw. Zawodowych odbyła się uro- połom wyróżnionym w festiwalu 1 zapewnić wam odpowiednie warun

polskich sztuk współczesnych.

tiicznvch WEF" w Rydze. Ostał-1 WARSZAWA PAP. Bestialska tucznicn , - 'zbrodnia zachodnio - niemieckiej
mo z zakładów tych wysłano na Lehra dokonana na niarnie-
adres kierownictwa budowy Palą- -
cu Kultury i Nauki w Warszawie 
transport urządzeń ęlektrotechnicz-

W imieniu całej młodzieży pol­
skiej Zarząd Główny ZMP przesłał 

□uncji nenia uuminana do Centralnej Rady Wolnej Mło-
stującej w Essen postępowej mło dzieży Niemieckiej (EDJ) depeszę 
dzieży niemieckiej, wywołała falę treści następującej:

ti! milionów młodzieży, po czym po 
wiedział: „Młode pokolenie radzicc 
kie otoczone jest miłością i troskli­
wą opieką całego narodu radziecki-*
go. W ZSRR zrealizowano pow- . 
-zeehńe i obowiązkowe nauczanie 
początkowe. W.kraju czynnych jest 
ponad 200 tys. szkól, w których 
uczy się 37 milionów ludzi -ij. 5- 
krotnie więcej, niż w Rosji jpfżed 
rewolucją. W ZSRR utworzono roz­
gałęzioną sieć instytucji pozaszkol­
nych, do których uczęszczają milio 
ny .dzieci, Dla dzieci radzieckich wy 
gaje się 40 dzienników i czasopism 
o łącznym nakładzie ponad 4 mi!i > 
ny egzemplarzy. Tylko w roku u- 
biegłym wydano przeszło 1890 ksią 
żek dla dzieci w nakładzie ok. 82 

j milionów egzemplarzy.
| Kończąc przemówienie Mieliaj- 
j łew oświadczył: „Przed 30-tu laty 
j radziecka’ organizacja pióuietska by 
{la pierwszą organizacją dzieci mas 
j pracujących. Obecnie młodzi leni- 

nowcy mają przyjaciół w -krajach 
demokracji ludowej, w Chińskiej Re 
publice Ludowej, Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej, w wałczą­
cej Korei i walczącym Vietnamie, 
we Francji, Włoszech i wielu , in­
nych krajach. Dzisiaj my, pionierzy 
radzieccy, przesyłamy braterskie 
pozdrowienia milionowym rzeszom 
naszych młodych przyjaciół za gra-i j r ---- j i  - z  j  -------- -- c i im o o ju i  ~

i zapewnić wam odpowiednie warun lnicą. Jesteśmy pewni, że siły obo- 
-------  ------ ■ - e*?' . 'ki, zwrócimy większa uwagę na ?‘u pokoju i demokracji, na czele

* * * * * * < ■ »  I f r i ^ U S 1“ Zw,,z,k
który m. in. powiedział: „Dzisiejsza ! głębienie przyjaznej współpracy z
uroczystość stanowi uwieńczenie i teatrami zawodowymi“, 
długotrwałej i pięknej Pr’ac?jj1 W imieniu pisarzy - autorów

nych i telefonicznych.
głębokiego oburzenia wśród nilo 

| dzieży naszego kraju.

Hie ustawać w watce o plan

R y tm ic z n o ść  p ro d u k cji  
u ła tw ia  w y k o n a n ie  p la n u

Zwycięsko wykonała swe zada- członek załogi może mieć duży 
nia produkcyjne w II dekadzie udział w walce o utrzymanie .yt- 
maja zaloga^Gdańskiej Fabryki miczności produkcji w zakładzie. 
Maszyn i Odlewni we Wrzeszczu, pod warunkiem, ze zna swój plan 
uzyskując 72 proc. planu miesięcz i jest dostatecznie bojowy w wal­
nego. Na czoło wybili się robot- ce o jego realizację, 
nicy działu montażu, osiągając O zachowaniu rytmiczności za- 
76 proc. planu. decydowała postawa całej załogi,

_ Walka o rytmiczność w pier- organizacji partyjnej i rady zakia- 
wśzej i drugiej dekadzie bm. przy dowej. I tak z inicjatywy załogi 
niosła dobre rezultaty — mówi na jednej z narad wytwórczych 
ślusarz maszynowy ob. Grześko- postanowiono przygotować szereg 
wiak -  Dawniej, kiedy w pierw- detali, potrzebnych do montaż 
szei dekadzie osiągaliśmy zalcd- fabrykatów w okresie I dekady 
wie 18 20 proc. piani, miesięczne maja. Detale te zostały wykonane
go i resztę musieliśmy wykony- w końcu kwietnia. D.°. *“' ¡ ”V
wać w pozostałych dekadach, zas przygotowano części, potrzcti-
szczeoólnie w trzeciej, nieraz trze ne do montażu w drugiej deka- 
ba bvto dużych wysiłków organi- dzie. Dzięki temu w ciągu całego 
zacyjnych i wielu zbytecznych ko- miesiąca zakład systematycznie 
sztów aby w ostatnich dniach oddaje gotową produkcję, 
miesiąca nadrabiać zaległości, co Osiągnięcia te nie przyszły zbyt 
zresztą nie zawsze się udawało, łatwo. Dla przygotowania zapasu 

Grześkowiak walczy o zacho- detali niezbędne było szybsze onrą 
wanie rytmiczności na swoim cowywanie dokumentacji a obok 
odcinku produkcji, nie dopuszcza icgo trzeba było wydać ostrą wal- 
do przestojów. Ostatnio np. kie- kę marnotrawstwu czasu robocze- 
dV zabrakło mu pewnych detali, go. Z walki tej załoga Gdańskiej 
których powinien był dostarczyć Fabryki Maszyn i Odlewni wysz- 
wydział mechaniczny, — natych- }a zwycięsko —- i to jest źródłem 
miast interweniował w dyrekcji. p(.myślnej realizacji planu w

dw6ch * * • * *  Grześkowiaka dowodzi, że każdy ja.

„Młodzież polska z głębokim obu 
rżeniem dowiedziała się o noViej 
bestialskiej zbrodni popełnionej

przez szereg miesięcy ożywiała ty­
siące naszych związkowych zespo­
łów artystycznych na terenie całe­
go kraju. Festiwal, w którym wzię­
ło udział ponad 1200 zespołów li­
czących ponad 25 tys. członków, 
jest wyrazem aktywnej postawy 
mas pracujących w walce o nową 
kulturę, świadczy też o ogromnym 
wzroście naszego społecznego akty

ki — zwyciężą!
Uczestnicy akademii przyjęli z 

entuzjazmem tekst listu z pozdro­
wieniami do Józefa Stalina.

----------- v - - - - -  , , . - wu kulturalno - oświatowego.przez policję Adenauera na mło- . . . . . .  . . ,
dzieży niemieckiej, .manifestującej Dzięki głębokiej tresći społeczno, 
wolę walki o pokój i zjednoczone politycznej, zawartej w sztukacn 
demokratyczne i pokojowe Niemcy, współczesnych,, stanęła w okresie 

J - festiwalu do ofensywy przeciw poPhilip Mueller, który padł od 
amerykańskiej kuli z rąk policji 
Lehra, jest pierwszą ofiarą „ukła­
du ogólnego“. Ta potworna zbrod­
nia jest dowodem bezsilnej wściek­
łości i słabości wykonawców roz­
kazów imperialistów amerykań­
skich — Adenauera i s-ki.

Młodzież zachodnio - niemiecka 
swoją bohaterską i patriotyczną po 
stawą w Essen wykazała jak moc­
ne więzy łączą ją z postępowym 
ruchem w obronie pokoju na całym 
świecie. Essen — to odpowiedź mło 
dzieży niemieckiej na plany impe­
rialistów amerykańskich i zachod­
nio - niemieckich, pragnących rzu­
cić ją  w otchłań nowej wojny.

W imieniu całej młodzieży pol-

zostałościom ciemnoty i wsteczni- 
ctwa nowa, wielka armia członków 
zespołów amatorskich, która wstęp 
nym bojem zdobyła ponad 5 milio­
nów widzów robotniczych i chłop­
skich.

Festiwal dowiódł, że sztuki współ 
czesne są bliskie i potrzebne kla­
sie robotniczej, ponieważ mówią o 
sprawach bliskich i ważnych, obej­
mując kluczowe problemy życia 
współczesnego“.

Z kolei zabrał głos minister kul­
tury i sztuki S. Dybowski, który 
oświadczył m. in.: „Doświadczenia 
płynące z przeglądu najwybitniej­
szych osiągnięć ruchu amatorskie­
go w dziedzinie teatru, są wskaż- 

. • .niklem udziału polskiej klasy robot 
sklej wyrażamy jak najgorętszy po | njczej w procesie kształtowania no 
dziw dla wspaniałej \ patriotycznej wej> socjalistycznej kuitury narodu

sztuk granych przez zespoły związ 
kpwe oraz w imieniu aktorstwa pol­
skiego, przemówili następnie A. 
Tarn j Maria Dulęba.

Następnie przewodniczący CRZZ 
W. Kłosiewicz i minister kultury i 
sztukj S. Dybowski dokonali wrę­
czenia nagród zespołowych i indy­
widualnych.

Pierwszą 'nagrodę CRZZ otrzy­
mał zespół Zw. Zawodowego Ko­
lejarzy z Czechowic za wystawie­
nie „Zwykłej sprawy“ A. Tarna.

Pierwszą nagrodę Min. Kultury 
i Sztuki uzyskał zespół PZPB z 
Poznania za wystawienie sztuki 
„Tysiąc walecznych“ J. Rojewskie- 
go.

postawy jaką młodzież Niemiec 
zachodnich zajmuje w walce o 
słuszną sprawę utworzenia zjedno­
czonych, demokratycznych, pokojo­
wych Niemiec.

Domagamy się uwolnienia aresz­
towanych oraz ukarania winnych 
tej zbrodni — zarówno jej wyko­
nawców jak i inspiratorów, którzy 
dają rozkaz strzelania do walczą­
cych o pokój — młodych Niemców.

Niech żyje trwała przyjaźń mło­
dzieży polskiej ! niemieckiej!

P1HM zap ow iad a
o c i e l e n i e

W ARSZAW A P A P . W o sta tn ich  
d n iach  n a stąp iło  n a  obszarze środka*  
w  ej E uropy  g w a łto w n e  och łod zen ie , 
k tórem u  to w a rzy szy ły  op ad y  śn ieżn e  
i  n o cn e  p rzym rozk i, dochod zące do  
m in u s  2 st.

Jak  w y ja śn ia  PIHM , o z ięb ien ie  i to  
w arzyszące m u o b ja w y  sp ow od ow ał 
n a p ły w  n ad  E uropę środ k ow ą, a  
zw łaszcza  P o lsk ę , p o w ietrza  ark tycz-  
n eg o  z  ob szarów  p od b ieg u n o w y ch .

O statn i raz ta k  znaczn e oz ięb ien ie  
w  ty m  sam ym  o k resie  zan otow an o  
w  P o lsce  p rzed  25 la ty  — 14 m aja  
1927 r.

O pady śn ieżn e  w y stą p iły  17 la t  t e ­
m u, w  r. 1935 w  dn iach  2 i 3 m aja .

P rzew id u je  s ię , że p o w ie trze  ark- 
ty czn e  u stąp i z  obszaru P o lsk i około  
22 bm ., a co  za  ty m  id z ie , nastąp i 
o c ie p le n ie .

Wybitni lekarze radzieccy
p r z y b i j  l i  t i n  W a r s z a w y

.V V,J , - ----  J

Osiągnięcia te ukazały całe bo­
gactwo samorodnych talentów i 
podniosły twórczą inicjatywę ludzi 
pracy na dalszy, wyższy etap roz­
woju“.

Zwracając się do przedstawicieli 
wyróżnionych zespołów, minister 
powiedział m. in.: „Znajdujecie się 
na pierwszej linii wielkiego frontu 
walki o pokój i socjalizm. Wasza 
praca oparta o ciągłe bogacenie 
wiedzy i doświadczeń posiada 

Niech żyją zjednoczone, demo-¡ogromny wpływ na kształtowanie

WARSZAWA PAP. W dniu 20 
bm. przybyli do Polski na zapro­
szenie Ministerstwa Zdrowia i pol­
skich naukowców - lekarzy, wybit­
ni uczeni radzieccy, prof. Anatolij. 
Jefimowicz Kisielów — dyrektor In­
stytutu Hematologii i Przetaczania 
Krwi w Lenin-radzie, prof. Georgij 
Aleksiejewlcz Aleksiejew — dyr. Kii' 
niki Hematologicznej Centralnego 
Instytutu Doskonalenia Lekarzy w 
Moskwie i prof. Aleksander Iwano- 
wicz Raków — kierownik Kliniki 
Chirurgii Instytutu Rakowego Aka­
demii Nauk Medycznych w Lenin­
gradzie.

Wybitni uczeni radzieccy przybyli 
do Polski, aby dopomóc w zorgani­
zowaniu pracy naukowej Instytu­
tów Hematologicznego i Radowego

działalności siużby przetaczania 
krwi oraz walki z rakiem.

iNiecn żyją zjednoczone, | „ s - » i” y » .............. .......  »to.™
kratycztuu pokój miłujące. Niemcy! | się naszęi kultury narodowej, bja-lw. Warszawie oraz w. łjsprawnifniu %gwyia

Ę catego świata
A  W  H els in k a ch  zorgan izow an a zo ­

sta ła  p o lsk a  w y sta w a  h a n d lo w o -g o s-  
pod arcza.

A  W d n iach  od  2 do 8 czerw ca  br. 
M in isterstw o  K in em a to g ra fii ZSRR  
o rg a n izu je  w  M osk w ie, L en in grad zie  
oraz w e w szy stk ich  sto lica ch  rep u ­
b lik  z w ią zk o w y ch  fe s t iw a l film ó w  
p o lsk ich .

f |  S to w a rzy szen ie  p sy ch o lo g ó w  arae 
r y k a ń sk ich  pod ało  do w ia d o m o śc i, że  
r ez y g n u je  z  zam iaru  zw o ła n ia  m ię ­
d zyn a ro d o w eg o  k o n g resu  w  U SA  z  
p ow od u  ogran iczeń  p o licy jn y c h , w p ro  
w ad zon ych  w  zw iązk u  z  osław ion ą  
u sta w ą  M ac Carrana. 

f l  A m ery k a n ie  m ają  zam iar p rze­
rzu cić  do Sa lzbu rga  n ow ą  d y w iz ję  
p an cern ą . Sa lzbu rg  sta ł s ię  ob ecn ie  
w ie lk im  a m ery k a ń sk im  ob ozem  w o j-
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Kożedo -  amerykański Majdanek^ -1,a" " " “ li"
Korespondent „Prawdy“ o straszliwych okrucieństwach

imperialistycznych zbirów w Korei

poń«ńQGona zagadnieniom językoznawczy m

MOSKWA PAP. Korespondent dziennika „Prawda“ 
nadesłał z Phenianu artykuł, w którym czytamy:
Wyspa Kożedo nazywana jest w 

Korei Majdankiem amerykańskim.
Wyspa ta, zajmująca obszar 300 
kilometrów kwadratowych, ogrodzo 
na jest obecnie kilku rzędami dru­
tów kolczastych, przez które prze­
chodzi prąd elektryczny. Gestapow 
cy amerykańscy założyli tam dzie­
siątki obozów koncentracyjnych i

Tkaczenko

dni — 18 lutego i 1 maja — roz­
strzelano 670 tudzi za rzekome pod 
Żeganie jeńców wojennych do po­
wstania. W wyniku zbrodniczych 
eksperymentów z bronią bakterio­
logiczną tyfus i dżuma uśmierciły 
tysiące iudzi.

O potwornych stosunkach na Ko 
żedo informują m. in. jeńcy kore-

więzień dia koreańskich i chińskich I ańscy ' chińscy, którym udało się 
jeńców wojennych, jak również dia ¡niedawno zbiec, 
cywilnych mieszkańców Korei pół­
nocnej, wypędzonych przez inter­
wentów podczas odwrotu.

Na Kożedo urządzono laborato­
rium bakteriologiczne i laborato­
rium chemiczne, gdzie dokonywane 
są na żywych ludziach eksperymen­
ty z gazami trującymi oraz bakte­
riami dżumy, cholery i innych cho­
rób.

Wyspa Kożedo stała .się grobejn 
dla tys!ęcy ludzi, zamordowanych 
przez katów amerykańskich. W 
styczniu i lutym bieżącego roku 
rozstrzelano tam i powieszono prze 
szło siedem tysięcy patriotów ko­
reańskich. W ciągu zaledwie dwóch

M o r i f e r c i i
przygotowują nową
masakrę jeńców

NOWY JORK PAP. Z doniesień pra 
sy amerykańskiej wynika, że do­
wództwo wojsk USA przygotowuje 
nowe krwawe represje wobec jeń­
ców wojennych.

Czołgi amerykańskie zajęły sta­
nowiska wokół obozów jenieckich. 
O ziała i karabiny maszynowe czół 
gów skierowane są na obozy. Od­
działy strażnicze zakładają wokół 
obozów trzecią linię drutów kol­
czastych.

Wśród jeńców wojennych na Ko­
żedo znajduje się około 800 kobiet, 
w tym 430 pielęgniarek, a także 
pewna ilość dzieci.

Komory śmierci
Na łamach dziennika „Czoson 

Inmingun“ ukazały się listy trzech 
byłych jeńców wojennych, którzy 
zbiegli z Kożedo na początku ma­
ja. Jeden z nich, sierżant Cze Son- 
-ok pisze:

„Obóz nr 76, gdzie się znajdo­
wałem — to szereg Ciemnych i 
brudnych, wilgotnych baraków, 
zaopatrzonych jedynie w gole pry­
cze, to 18 izb tortur, 6 tzw. komór 
parowych, w których kaci amery­
kańscy zadają „zbuntowanym“ jeń 
com niewysłowionę cierpienia, koń­
czące się nieraz śmiercią, to 4 szu 
bienice wystawione dla tracenia i 
zastraszania ludzi. Kaci amerykań­
scy traktują jeńców gorzej niż by­
dło. Dawano nam nędzną strawę 
tylko dwa razy aziennie — rano 
przed wyjściem na katorżniczą 
pracę i wieczorem.“

W połowie kwietnia do obozu, w 
którym przebywał Cze Son-o!%, 
przybył generał Dodd. W przemó­
wieniu do jeńców wojennych Dodd 
oświadczył, że dowództwo amery­
kańskie zamierza zwalniać jeńców, 
aby mogli pehhe 6tużbę w „woj­
skach ONZ“. Od jeńców żądano 
przy tym podpisywania odpowied­
niej deklaracji własną krwią.

Slnibo w „wofsknch 
ONZ“ lab loitary

„Z tłumu jeńców — opowiadaj 
dalej Cze-So-n-ok — rozległy się

okrzyki: „Puśćcie nas do domu — 
nie chcemy iść do wojsk ONZ!“, 
„Żądamy wykonania Konwencji Ge 
newskiej!“, „Nie będziemy umierali 
za Amerykanów!“ General szybko 
ukrył się, a jego eskorta otworzy­
ła do jeńców ogień z broni maszy­
nowej i karabinów. Zabito 18 i zra 
niono 38 iudzi. Nazajutrz rozpo­
częło się indywidualne przesłuchi­
wanie jeńców. Wezwano również 
mnie. Pułkownik amerykańską za­
pytał, czy znam nazwiska jeńców 
wojennych, którzy należeli do Ko­
reańskiej Partu Pracy. „Jeżeli bę­
dziecie szczerzy — powiedział puł­
kownik — dam wam 800 dolarów 
i wypuszczę na wolność“. Odmówi 
łem odpowiedzi. Wówczas zapro­
wadzono mnie do ciemnej piwnicy, 
rozebrano i zaczęto bić skórzanym 
biczem. Traciłem kilkakrotnie przy 
tomność, a wtedy zlewano mnie 
wodą i znowu bito.“

Drugi zbiegły jeniec wojenny 
kapral Li Chun-ei opowiada, że 
komendant obozu wzywał go oso­
biście i domagał się złożenia pod­
pisu własną krwią na deklaracji od 
mawiającej powrotu do północnej 
Korei. Gdy Li Chun-si odmówił — 
poddano go nieludzkim torturom: 
wbijano mu szpilki pod paznokcie, 
wieszano w dół głową, przypalano 
rozpalonym żelazem...

Korespondent „Prawdy“ sam roz 
mawiał z trzecim żołnierzem zbie­
głym z Kożedo — szeregowcem 
Jun Czan-ilem. Jeniec ten pokazał 
korespondentowi swoją dawną fo­

tografię. — Zobaczyłem — pisze 
korespondent pełną, wesołą
twarz młodzieńca. Teraz stał przede 
mną blady jak trup, nawpół siwy 
cziowiek o zaczerwienionych choro 
bliwie oczach. Ten młodzieniec, o- 
siwiały w wieku 20 iat, przeżył 
straszliwe cierpienia. Bito go kań 
czugiem, oblewano wrzątkiem. Nie 
poddał się jednak katom. Udało 
mu się zbiec z piekła amerykań­
skiego.

Kończąc swą korespondencję Tka 
czenko stwierdza, że wydarzenia 
na wyspie .Kożedo wywołały po­
wszechny gniew w Korei i w Chi­
nach, gn'ew uczciwych ludzi całe­
go świata. Gniew ten — stwierdza 
korespondent — wzmaga się_z każ­
dym dniem. Narody koreański i 
chiński zdecydowane są okiełznać 
zbrodniarzy amerykańskich.

WARSZAWA PAP. Na Uniwer­
sytecie Warszawskim odbyty się 
dwudniowe obrady sesji naukowej 
katedry języka polskiego i katedry 
fonetyki U. W., jako realizacja zo­
bowiązań podjętych na cześć 60 
rocznicy urodzin Prezydenta Bieruta 
i święta 1 Maja.

W obradach wzięli udział języko­
znawcy z innych wyższych uczelni 
krajowych oraz młodzież akademie 
ka.

Sesję zainaugurował prof. dr. W. 
Doroszewski, który w referacie pts 
„Zadania językoznawstwa, w szcza 
gólności nauki o języku polskim, w 
dobie obecnej" podkreślił przełomo 
we znaczenie pracy J. Stalina o tę 
zykoznawstwie — dla badań nad 
językiem. Z kolei doc, dr A. Obręb- 
ska-Jabiońska, wygłosiła referat o 
wybitnym językoznawcy polskim, 
zasłużonym działaczu komunistycz 
nym S. Jaszuńskim (pseudonim 
„Justyn“), poległym w walkach

wyzwoleńczych w Hiszpanii w 
1938 roku, którego 50 rocznica u- 
rodzin przypada w roku bieżącym.

W ramach sesji wygłoszono po­
za tym szereg referatów poświęco­
nych zagadnieniom ogólnojęzykoz- 
nawczym, dialektologicznym (doty­
czącym w szczególności Warmii i 
Mazur) oraz dydaktyczno - meto­
dycznym.

180-osobowa
w y c i e c z k a  c h ł o p ó w  
wyjechała z  Polski do ZSRR

WARSZAWA PAP. 20 bm. wyje­
chała wycieczka naszych chłopów do 
Związku Radzieckiego. Udział w 
niej biorą chłopi z 15 województw. 
Wycieczka liczy 180 osob, a wśród 
nich 34 kobiety.

Na czele delegacji stoją: wicemi­
nister rolnictwa Stefan Kuhl i kie­
rownik wydz. organizacyjnego NK,W 
ZSL — .Mikołaj Dachów.

Z d ra jcy  z p o w o ła n ia
Pinay, Maurras, Juin, Francois 

Poncet, Flandin, Abetz; Nazwiska 
te nie są obce Francuzom. Znają 
je nie od dziś.

Pirfay, który dziś z łaski amery­
kańskiej preinieruje Francji, w la­
tach okupacji był gorliwym wyznaw 
cą marszałka — zdrajcy Petaina i 
zbijał majątek na dostawach skóry 
dla armii Hitlera, jako że był i jest 
nadal właścicielem paru garbarni.

W ybory do Rady Republiki we Francji

zakończyły się porażką degaullistów
Pomimo terroru i  oszukańczych machinacji reakcji

partia komunistyczna zachowała wszystkie mandaty
PARYŻ PAP. Ogłoszono tu osta j zamorskich posiadłościach Francji j 

teczne wyniki wyborów do Rady Rei dotychczas nie wpłynęły, 
publiki (drugiej izby parlamentu
francuskiego) z 36 departamentów 
metropolii. Komentując te wyniki, 

rasa paryska zwraca uwagę na po 
ważną porażkę faszystowskiej par­
tii gaullistowskiej RPF, która stra­
ciła 29,2 proc. głosów w porówna­
niu z poprzednimi wyborami.

Równocześnie wybory ujawniły 
pewne wzmocnienie pozycji reakcyj 
nyeh uprupowań politycznych — 
tzw. „niezależnych“ i „partii chłop 
skiej“ — które popierają politykę 
obecnego szefa rządu francuskiego 
Piriay‘a, Zasadniczo jednak skład 
Rady Republiki nie uległ istotnym 
zmiąnom.

Pomimo wszelkich możliwych 
prób, podejmowanych przez reak­
cję francuską, nie udało się jej spo 
wodować Klęski wyborczej partii ko 
munlstycznej. Nie pomogła w- da­
nym wypadku antydemokratyczna 
ordynacja wyborcza przewidująca 
system większościowy i umożliwia 
jąca stronnictwom reakcyjnym za­
wieranie bloków na niekorzyść kan­
dydatów partii komunistycznej. Jak 
donosi dziennik „Ce Soir“, partia 
komunistyczna utrzymała wszyst­
kie 15 mandatów w Radzie Repub­
liki, którymi rozporządzała daw­
niej.

W tych departamentach, gdzie 
znalazła zastosowanie zasada pro­
porcjonalności. a nie antydemokra­
tyczne system większościowy, wybo 
ry dały inne wyniki niż spodziewa 
ły się tego stronnictwa reakcyjne. 
Tak np. w departamencie Sekwany 
Republikański i Antyfaszystowski 
Związek Ruchu Oporu z partią komu 
nistyczną na czele zajął pierwsze 
miejsce skupiając 39 proc. wszystkich 
głosów i uzyskując 8 mandatów 
spośród 20. W departamencie Ruda 
nu partia komunistyczna otrzymała 
50 proc, wszystkich mandatowy

Dane o wyborach w niektórych

Jujn, do niedawna generał, ostat 
njo mianowany marszałkiem, lala 
1939-40 spędził z bronią u nogi w 
Afryce Północnej. Wraz ze swoim 
szefem gen. Noguesem złożył przy 
sięgę wierności Petainowi i docho­
wał jej do chwiii wylądowania 
wojsk amerykańskich w Afryce Pół 
nocnej.

Flandin, polityk, który z niejed­
nego pieca jadł chleK „wsławił 
Się“ wysłaniem do Hitlera telegra­
mu gratulacyjnego w chwili wkra­
czania wojsk hitlerowskich do Pra­
gi. Był ministrem rządu Petaina

ną światową. On byt tym, który 
wzywał do zamordowania Jauresa. 
W latach międzywojennych Maurras 
wyżywał się we wściekłych ata­
kach przeciwko Republice Francus­
kiej. Ale dopiero w okresie liitlerow 
skiej okupacji mógł w pełni zabłys­
nąć. Spod jego pióra ukazywały 
się w prasie gadzinowej artykuły 
wzywające do mordowania i denutt 
cjowania członków francuskiego 
Ruchu Oporu. „Sądzić, skazać, wy­
konać wyrok“ — tak brzmiał jego 
program w stosunku do patriotów 
francuskich. O partyzantach mówi), 

skąd wygryzł go równy mu szubralże są „terrorystami, których armia 
wiec'Laval. Dziś Flandin „oczyszczo | francuska miałaby prawo rozstrzc- 
ny“ z wszelkich ciążących nań za-;liwać na miejscu“. „Opinia fran- 
rzutów, kandyduje do Rady Repu leuska — pisał ten krwiożerczy 
bliki i powszechnie uchodzi za zdrajca — powinna energicznie po~
,,szarą eminencję" rządu Pjnay‘a.

Francois Poncet należał do tej 
kategorii wielbicie!! Hitlera i Mus- 
soliniego, którzy nie ukrywali 
swoich sympatii. Jako ambasador 
francuski w Trzeciej Rzeszy był 
zawsze mile widzianym gościem 
hitlerowskich salonów. Dziś jest 
wysokim komisarzem francuskim 
w Niemczech zachodnich, a o tym, 
że parę lat temu byi pozbawiony 
praw wyborczych rządząca Francją 
klika woli nie wspominać. Wybra­
ny został do Akademii Francuskiej 
na miejsce zmarłego... Petaina. 
Akademia Francuska, jak widać, 
dba o swój skład.

Nazwisko monarchisty Maurrasa 
znane już było przed pierwszą woj

C Z E G O  NIE ZDOŁAŁ O K R Y Ć
amerykański Sekretariat Organizacji Narodów Zjednoczonych

20 maja rozpoczyna się w Nowym Jorku 
14 sesja Rady Społeczno-Gospodarczej ONZ. 
Program debaty jest bardzo obfity. Wystar­
czy wyliczyć przykładowo kilka ważniejszych 
punktów obrad: doroczna debata nad świato­
wą sytuacją gospodarczą, dyskusja nad pro­
blemem finansowania rozwoju ekonomiczne­
go krajów zacofanych gospodarczo, sprawa 
pełnego zatrudnienia, skargi międzynarodo­
wych organizacji związkowych na pogwałce­
nie praw związków zawodowych w wielu kra­
jach, m. in. w Grecji, Japonii, Austrii, Niem* 
czech zachodnich i wielu krajach Ameryki 
Południowej. Przewiduje się bardzo ożywio­
ną dyskusję w czasie obrad Rady, ponieważ 
w skład jef wchodzi 8 delegatów krajów za­
leżnych takich, jak np. Egipt, Iran, Paki­
stan, Urugwaj. Mocarstwa kolonialne mogą 
liczyć na siedem głosów, tj. przedstawicieli 
USA, Wielkiej Brytanii, Belgii, Francji, Ka­
nady. Szwecji i Kuomintangu.

Debatę Rady Gospodarczo-Społecznej po­
przedziło opublikowanie raportu o sytuacji 
ekonomicznej świata w roku 1951. Raport ten 
został przygotowany przez Sekretariat ONZ, 
a więc organ całkowicie opanowany przez 
agentów amerykańskich z panami Trygve Lie 
i Cordier na czele.

Trzeba stwierdzić na wstępie, że komen­
tując raport, nawet brytyjska półoficjalna 
agencja prasowa Reutera, stwierdziła bez 
ogródek- „Nie ina armat i masła —- są arma­
ty przed masłem“. To lapidarne zdanie odno­
si się do zawartej w raporcie analizy sytu­
acji gospodarczej w krajach zamerykanizo­
wanych. Wbrew wszelkim sztuczkom, do któ­
rych  ̂uciekli się autorzy raportu, wszyscy czy­
telnicy musieli dojść do wniosku, że kształ­
towanie się sytuacji gospodarczej w krajach 
imperialistycznych przebiegało pod znakiem 
kurczenia się produkcji dóbr konsumcyjnych 
— przede wszystkim w Stanach Zjednoczo­
nych i w Europie zachodniej. Zjawisko to wy­
wołane zostało zwiększeniem tempa zbrojeń. 
W krajach tych produkcja żywności na 
głowę ludności jest w chwili obecnej 
niższa niż w latach przedwojennych. 
Szczególnie gwałtowny jest spadek pro­
dukcji środków żywności w krajach kolo­
nialnych i zależnych Azji południowej i po­
łudniowo-wschodniej.

Raport zawiera dość szczegółową analizo 
skutków zbrojeń w krajach kapitalistycznych 
uprzerrtyslowtoiśi.cA —  ¿k USJ. WieikiŁ Bry-

tanii, Niemczech zachodnich, Francji, Belgii, 
Holandii, Danii, Norwegii', Szwecji, we Wło­
szech, w Kanadzie i Australii. Stwierdzono 
znaczny spadek produkcji konsumcyjnej oraz 
spadek poovtu na produkty konsumcyjne, wy­
wołany zmniejszeniem się siły nabywczej mas 
pracujących. Autorzy raportu tłumaczą to. zja­
wisko wzrostem podatków, redukcją zasilkó / 
rządowych dla przemysłu produkującego dla 
celów pokojowych, wzrostem zysków kapita­
listycznych, osiągniętych kosztem mas pracu­
jących, zmniejszeniem się obrotów handlowych 
,fzwiększeniem się bezrobocia, szczególnie w 
Niemczech zachodnich, w USA, w Danii i Ho­
landii.

Liczba bezrobotnych podawana w raporcie 
jest niepełna. Nie obejmuje ona częściowo 
zatrudnionych. Ale nawet z zestawienia tak 
spreparowanych cyfr wynika, że w głównych 
krajach paktu atlantyckiego bezrobocie wzro­
sło o 32 proc. Należy tu podkreślić, że wzrost 
bezrobocia nastąpi! w okresie wzmagąnia 
zbrojeń i' rozbudowywania przemysłu zbroje­
niowego. Wzrost podatków, inflacyjny wzrost 
cen, zwalnianie pracowników gałęzi przemy­
słu pokojowego składa się na obraz ogólnej 
pauperyzacji. Biednieją również klasy średnie, 
przede wszystkim chłopstwo.

U źródeł więc dalszego pogorszenia się 
sytuacji gospodarczej krajów imperializmu 
leży wyścig zbrojeń. Prasa .kapitalistyczna 
Europy zachodniej dzień w dzień przynosi no­
we wiadomości o pogłębiającym sie kryzysie 
w coraz to nowych działach produkcji. Tak 
więc niezwykle ciężka jest' sytuacja angiel­
skiego przemysłu włókienniczego, szwedzkie­
go przemysłu włókienniczego oraz pokojo­
wych gałęzi przemysłu francuskiego. W Sta­
nach Zjednoczonych w roku 1951 nastapit 
trzykrotny wzrost produkcji wojennej i rów­
nocześnie znaczny spadek produkcji pokojo­
wej, zwłaszcza produkcji przemysłu włókien­
niczego i obuwfąnego. Te same wyniki przy­
noszą zbrojenia brytyjskie zaplanowane^ na 
okres trzyletni, na sumę 5.200 milionów fun­
tów szteriingów. Budżet francuski został o- 
barezony wydatkami zbrojeniowymi w wyso­
kości 1.400 miliardów franków w r. 1952.

Oceniając Sytuację w krajach gospodarczo 
zacofanych, raport stwierdza „niewielki albo 
żaden“ postęp w zakresie rozwoju przemy­
słu. Kończąc analizę sytuacji gospodarczej w 
krajach imperialistycznych, autorzy raportu 
zmuszeni byli Stwiercizię, że „jeżeli zmniej­

szenie się politycznego napięcia na świecie 
doprowadzi do redukcji wydatków zbrojenio­
wych, to oczywiście możliwości podniesienia 
poziomu życia tak w rozwiniętych jak i zaco­
fanych krajach odpowiednio wzrosną“. Tak 
więc, chcąc nie chcąc, nawet amerykański 
Sekretariat ONZ musiał wskazać na zbrojenia 
jako na główne źródło trudności gospodar­
czych krajów kapitalistycznych.

Raport zawiera również część poświęconą 
analizie sytuacji gospodarczej krajów obozu 
pokoju. I tu fakty zmusiły Sekretariat ONZ 
do wskazania na olbrzymią różnicę kształto­
wania się sytuacji gospodarczej tych krajów 
w porównaniu z krajami imperialistycznymi. 
Stwierdzono mianowicie, że w r. 1951 w 
ZSRR, w Polsce, na Węgrzech, w Rumunii, 
w Czechosłowacji, w NRD nastąpił wielki 
wzrost produkcji przemysłowej w granicach 
od 16 do 25 proc.

Wiele miejsca poświęcili autorzy raportu 
ekonomicznego ocenie rozwoju gospodarczego 
Chin Ludowych. Musieli oni wskazać na znacz 
ny wzrost produkcji rolnej, zwłaszcza zbóż 
i bawełny, wyjaśniając to zjawisko zastoso­
waniem ulepszonych metod uprawy, uspraw­
nianiem systemu nawadniającego oraz stoso­
waniem w znacznie większym zakresie na­
wozów sztucznych. Mówiąc a wzroście wy­
twórczości przemysłowej, raport stwierdza, 
że osiąg śęcia (e są najwyższe w historii 
Chin. Raport notuje również stabilizację, cen, 
wzrost realnych piać i kousumeji robotników 
i chłopów. Raport przyznaje, że „charakter
gospodarki chińskiej w latach 1950 -.. 51
uległ poważnej zmianie w rezultacie rozsze­
rzenia zasięgu planów gospodarczych i prze­
prowadzenia reformy rolnej“.

Niedopowiedzianym do końca, ale widocz­
nym dla każdego czytelnika raportu jestwnio. 
sek, że kraje obozu pokoju, mimo wszystkie 
przeszkody związane z napięciem sytuacji mię 
dzynarodowej, ani przez chwilę nie wstrzy­
mały tempa swego wszechstronnego rozwo­
ju. Natomiast gospodarka krajów kapitali­
stycznych jest obrazem pasożytnictwa i gni­
cia, przyspieszonego -  narzuconymi przez 
amerykańskich monopolistów wszystkim or­
ganizmom gospodarczym krajów uzależnio­
nych od USA — zbrojeniami, militaryzowa- 
niem ekonomiki, powstrzymywaniem rozwoju 
ich sił wytwórczych, nadawaniem całej go­
spodarce wojennego charakteru.

P. M

przeć decyzję władz okupacyjnych 
w sprawie brania zakładników 
jest to naszym obowiązkiem, inte­
resem i honorem".

Reakcją rządząca dziś we Fran­
cji ułaskawiła Maurrasa. 1 cóż by­
ło pierwszym jego krokiem? Było 
nim napisanie artykułu, w którym 
domaga się gilotyny dia b. mini­
stra sprawiedliwości de Menthona 
z.a to, że w swoim czasie zdrajców 
poumieszczał w więzieniach i za to, 
że ostatnio w czasie jednej z de­
bat parlamentarnych wyraził pewne 
wątpliwości co do terroru stosowa­
nego przez władze francuskie w 
Tunisie. Artykuł napisany w for­
mie „listu otwartego“ ani treścią, 
ani stylem w niczym nie odbiega! 
od artykułów, którymi Maurras pod 
czas okupacji zapładniał prasę ga­
dzinową i pełny był ohydnych ata­
ków na francuski Ruch Oporu.

Jak zareagowała reakcyjna więk­
szość francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego? W czasie debaty nad 
tą sprawą z licznych ław podnio­
sły się okrzyki Niech żyje Pe­
tain“, a minister sprawiedliwość?, 
radykał Martinaud-Deplat, bardzo 
się sumitując, zapowiedział, że 
sprawa zwolnienia z więzień tych 
nielicznych kolaboracjonistów, któ­
rzy jeszcze nie buszują na wolnoś­
ci, jest kwestią najbliższych mie­
sięcy.

To jeszcze nie wszystko. Jak do­
niosła ostatnio prasa francuska, 
jednym ze zwolnionych ma być 
Otto Abetz, gauleiter Hitlera w oku 
powanej Francji, który w latach 
międzywojennych kierował robotą 
hitlerowskiego wywiadu we Fran­
cji. Ci indzie bowiem-, którzy dziś 
służą amerykańskiemu okupanto­
wi, są pełni wyrozumiałości dia 
tych, którzy wczoraj służyli oku­
pantowi hitlerowskiemu. Nie chcą 
trzymać w więzieniu Abetza, bijąc 
równocześnie pokłony przed Eisen­
howerem i Ridgwayem. A poza 
tym liczą, że ich ’kompanowie w 
służbie okupanta hitlerowskiego po­
większą szeregi tych, którzy służą 
okupantowi amerykańskiemu.

Szykany w ładz USA
wobec Robesona

NOWY JORK PAP. Kanadyjski 
Związek Zawodowy Górników Ko­
palń Rudy i Hutników zaprosił 
Paula Robesona, aby wystąpi! 
przed delegatami na zjazd tego 
związku na koncercie w Vancouver 
Władze amerykański^ nie zezwoliły 
jednak Robesonowi na wyjazd do 
Kanady.

Wobec tego związek zorganizo­
wał 18 maja wiec na granicy kana 
dyjsko • amerykańskiej. Po stronie 
amerykańskiej zbudowano trybunę, 
na której zajął miejsce Paul Robe­
son. Koncert nadawany był przez 
megafony. Na koncercie tym było 
ofcecnjycb około 5 tysięcy osób,
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Ruch kornbielnikowców
rodzący się w Stoczni G dańskiej 
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statek, oznaczony numerem 2350, 
nie różni się specjalnie od innych 
jednostek tego typu. A jednak przej 
dzie on do historii polskiego bu­
downictwa okrętowego jako jeden 
z piękniejszych czynów młodzieży. 
Tu -bowiem inicjator ruchu kora- 
bielnikowców w polskim przemyśle 
okrętowym, ZMP-owska brygada 
produkcyjna im. Jarosława Dąbrów 
skiego z wydziału elektrycznego, 
odniosła swoje pierwsze zwycięst­
wo. Wzorując sie na Lidii Kora-j 
bielnikowej wykorzystała ona 
materiały, zaoszczędzone na innych 
statkach, montując z nich połowę 
wszystkich instalacji elektrycznych. 
Obecnie brygada im. Jarosława | 
Dąbrowskiego w dalszym ciągu I 
zwycięsko wykonuje swe zobowiązał 
nie, podjęte na cześć 60 rocznicy! 
urodzin towarzysza Bieruta. Brygada! 
walczy o przeciętne zmniejszenie
0 6% zużycia materiałów insta-l 
lacyjnyćh. Na szczególne, podkreśle­
nie zasługuje przy tvm fakt, że bryj 
gada pracując na zaoszczędzonym 
materiale,, przy znacznie większych 
wskutek tego trudnościach natury 
technicznej, zwiększyła wydajność 
praćv ze 163 do 178 proc. normy.

Już 5 tygodni mija od czasu, gdy 
młodzi stoczniowcy po skończonym 
dniu pracy siedli tta zwojach kabli.] 
omawiając możliwości godnego1 Ucz] 
czenia 60-leeia urodzin ukochanego! 
przez cała młodzież towarzysza 
Bieruta Brygadzista Kazimierz Dri 
wisz miał już wtedy plan opraćo-j 
wany do najdrobniejszych szcze­
gółów.

— Każdy z nas czytał — mówił! 
on kblegoni — o sukcesach Lidii! 
Kórabićlnikowej i tych. którzy po-! 
szli jej śladami w Polsce jak np. za 
Joga Fabryki Obuwia w Starogard 
dzie. Nie jeden z tias myślał wte­
dy, że co innego produkować obu­
wie, a co innego budować okręty, 
że U'nas w stoczni nie da się wprd 
wadzić tej metody pracy. . Muszę 
przyznać, że początkowo ja też tak 
myślałem. Ale dziś. gdv zastana-] 
włam się w jaki sposób odpowie-' 
dzieć na apel brygady im Obroń-i 
ców Westerplatte z mechanicznego,! 
wzywającej do zaciągania Wadi 
Bierutowskich; doszedłem do wnio­
sku, że trzeba, abyśmy dobrze! 
przemyśleli wskazania towarzysza! 
Bieruta, który uczy nas przecież] 
śmiaio stosować nowe formy współ] 
zawodnictwa, uczy oszczędnej gos-: 
podarki materiałem, cennymi dla] 
naszej gospodarki surowcami i 
półfabrykatami. Zastanówmy się,1 
jak jest na naszym odcinku pracy]
1 co można by u nas zrobić w tej] 
dziedzinie.

To, że jest nie najlepiej, z teg; 
zdawali sobie sprawę wszyscy 
członkowie brygady. Tak, sie już 
w wydziale utarło, że każdy brał 
tyle materiału ile chciał, że np. w 
każdej stercie złomu można zna­
leźć kilkumetrowe odcinki kosztow­
nego kabla, nadającego się jeszcze 
do wykorzystania na statkach, że 
przystępując do >vvposażenia stat­
ków długość potrzebnych kabli 
mierzy się ,,na oko“, beztrosko od 
rzucając później „zbędne" odcinki

Można by mnożyć przykłady rozrzut 
nej gospodarki. W tej sytuacji, w 
systemie oszczędzania trzeba było 
widzieć poważne rezerwy materia­
łowe, Na krótkiej naradzie, która 
odbyła się przed 5 tygodniami, tnlo 
dzież z brygady im. Jarosława 
Dąbrowskiego postanowiła te re­
zerwy wykorzystać.

Brygada przy pomocy Władysła 
v i  Gołąbka, aktywisty młodzieżo­
wego. opracowała plan realizacji 
zobowiązania. Specjalny nacisk 
położono przy tym na zapoznanie 
wszystkich członków brygady z 
przebiegiem cyklu roboczego, wi­
dząc w tym możliwości lepszego 
wykorzystania materiałów. Nieraz 
bowiem okazywało się, że poważne 
straty przynoszą takie niedokład­
ność', jak pominięcie jednej z li­
nii, poirągające za sobą odrywanie 
uchwytów, demontowanie przewo­
dów itd. Dokładną znajomość cyklu 
produkcyjnego uważano również za 
drogę, prowadzącą do wzrostu ja­
kości produkcji i wyeliminowania 
braków.

Brygada im. Jarosława Dąbrow­
skiego nauczyła s:ę ' już pracować] 
po nowemu. Każdy z członków brył 
gady przed przystąpieniem do pra­
cy wymierna dokładnie dość po— j 
trzebnego kabla i dopiero na tej | 
podstawie odcina go ze zwoju. Rzecz 
jasna, że niekiedy pozostają mimo 
to niewielk'e jego odcdikt, lecz bu-] 
żywa się je do montażu izw. krat-] 
k:ego oświetlenia. Te odcinki kd-l 
bIa. których nie da się już zużyć! 
na w-ęk-szym statku wykorzystuje się ] 
na irnuejszyeii jednostkach. Nu jedj 
nej z n;cl) brygada zmontowała 
50 proc. instalacji elektrycznych z] 
zaoszczędzonego materiału, zuży-j 
wając nie tylko swoje odpady, ale! 
również odcinki kabla,-które pozo-] 
stawiły inne zespoły robocze.

Już W pierwszym okresie oka­
zało się jednak, jak poważne zna­
czenie w pracy nową metodą od-! 
grywa kontrola wyników na każ­
dym etapie produkcji. Tak np. 
Dziwisz zauważył, że jeden z człon! 
kóu brygady. Waldemar Tuzinski 
mierzył nadal kabel „na oko“, ze] 
znacznym „zapasem“. Przeprowa­
dzona z nim na ten temat rozmo­
wa przyniosła wyniki. Tuzinski j 
zmienił swój stosunek do pracy. 
Dziś przoduje w oszczędzaniu ma­
teriału. Dobrze spełniają również] 
swe zadania lotne kontrole, które 
przeprowadza zarząd . koła ZMP.j 
Wykazały one np., że na stoisku j 
brygady im. Marcelego Nowotki, j 
która w odpowiedzi na wezwanieI 
brygady im. Dąbrowskiego włączy­
ła się do ttowćgo ruchu, leżą me- 
wykorzystane odpady. Omówiono 
tę sprawę na zebraniu ZMP-oW- 
sk-im i brygadzista Prabucki wraz 
ze swym zespołem um:ai wyciągnąć 
z krytycznych uwag odpowiednie 
praktyczne wołoski. Dziś brygada 
Prabuckiego nie ustępuje już ze­
społowi Dziwisza.

W walce o oszczędność niateria- 
] !u scementówał się kolektyw bry­
gad młodzieżowych. Zdzisław Li- 

] piński, Jerzy Wojtkowiak, Walde­
mar Tuzinski. Wojciech Ramola 

|i inni wyrosi' na dobrych fachow- 
1 ców.

Ruch oszczędzania, wzorowany! Gd tego jaka będzie w tym kie- 
na metodzie Lidii Korabielnikowej I runku pomoc kierownictwa przede 
i zapoczątkowany przez młodzież I w szystkim w opracowaniu nortna- 
stoczniową powinien spotkać się zjlywów zużycia, w ujęciu tego no
Wysoką oceną kierownictwa wy­
działów, powinien stać się podsta 
wą pracy politycznej wśród załogi 
Trzeba jednak stwierdzić, że do tej 
pory nie docenia się go jeszcze.

Podstawowym warunkiem rozwo 
ju ruchu korabielnikowców jest bo 
wiem opracowanie i wprowadzenie 
ścisłych norm zużycia materiałów 
na poszczególne typy statków, co 
pozwoliłoby na dokładną ocenę wy 
siłku każdej brygady i każdego ro­
botnika w dziedzinie oszczędności 
materiału. Dałoby to również pod 
stawę do nagradzania przodujących j 
W tej dziedzinie ludzi. Tymczasem] 
do tej pory również brygady Dzi­
wi,sza i Prabuckiego muszą brać za 
podstawę swych obliczeń przecięt 
ne dotychczasowe zużycie materia­
łów. Rzecz jasna, że tego rodzaju 
obliczenia mimo niewątpliwych o- 
szczędności nie są jednak zupełnie 
dokładne.
— Można by w wydziale eiektrycz 

nym wprowadzić normy zużycia ma 
leriałowego — mówi tow. Gołąbek 
— Cóż, kiedy kierownictwo jak do 
ład nie Interesuje się zagadnieniem 
oszczędności.

O braku zainteresowania dla ro­
dzącego się ruchu korabielnikow­
ców ze stroiły oddziałowej organi­
zacji partyjnej świadczy fakt, że o- 
siągnięcia młodzieży i ich wspania 
ła inicjatywa nie znalazły się do­
tychczas na porządku obrad egżeku 
lywy i nie wyciągnięto z nich 
Wniosków dla rozwinięcia pracy po 
litycznej /  załogą. Po prostu egze­
kutywą zadowoliła się zarejestro­
waniem osiągnięć młodzieży.

Brygady ZMP oWSkie W wydzi-i 
te elektrycznym uczyniły pierwszy 
któk. by wprowadzić metodę Lidii 
Korabielnikowej w Stoczni Gdań­
skiej.

Osiągnęły piękne wyniki. Jednak 
i na tym już zaawansowanym od­
cinku Istnieją jeszcze dalsze rezer­
wy. Dział zużywa do produkcji szfc 
reg innych cennych inaterinływ clm 
ciażliy ' np materiały izolacyjne. 
Trzeba Uczynić dalszy wysiłek w 
kierunku przejścia na komplekso­
we oszczędzanie, czyli na ruch o- 
szczędzania we wszystkich asorty­
mentach materiałów.

Istnieją również pełne warunki 
rozwinięcia ruchu korabielnikow­
ców w innych działach stoczni, jak­
im. w stolarni, ciośfelrti, a między in­
nymi w tapicerni, gdzie warunki pra 
cy stwarzają szczególnie duże moż 
bwości stosowania kompleksowego 
oszczędzania.

w ego ruchu w konkretne ramy, w] 
zachęcaniu załogi do przystąpienia j 
do kompleksowego oszczędzania. I 
od tego, jak roźwinie się na te; 
bazie praca , polityczna i organiza-j 
oyjna Komitetu Zakładowego i r a ­
dy zakładowej, zależy dalszy roz­
wój rodzącego się ruchu korabieini 
kowców w przemyśle budownictwa 
okrętowego.

B. b

5 majn 
.a kładów

Lidia Korabie/nikowa podczas swego pobytu w NRD odwiedziła 
zakłady obuwnicze Goldpunkt, dzieląc się z pracownikami tych 

swoimi doświadczeniami.
Aa zdjęciu: Lidia Korabielnikowu w rozmowie z pracownikami przemysłu 

obiMhiCzego w NRD.
Fot. — CAF

Nowe ognisko życia kulturalno-oświatowego na Kaszubach

Otwarcie wiejskiego Domu
Lipuszu

Kultury

18 bm. chłopi gminy Lipusz w 
pcw. kościerskim przeżyli pamiętny 
ażień. W dniu tym dokorjano Uro­
czystego otwarcia wiejskiego Domu 
Kultury Samopomocy Chłopskiej.

Miarą radości, z jaką chłopi Lipu 
sza powitali Otwarcie Domu 'est 
fakt, że na urządzonej z tej okazji 
uroczystości zebrało się przeszło 
700 uczestników. Dom Kultury to- 

W zabudowaniach, obecnie całko! rliB \v powodzi flag i zieleni. \\ u- 
wicie, przerobionych i dostosowa-i roęzystoścl wzięli również udział 
nvch do potrzeb nowopowstałej pla i wiceprzewodniczący Prezydium 
cowki oświatowo - kulturalnej, mieś *ow- Posel Bigus, przedstawi
ciła się dawniej... karczma. W fak-jclel? partii. Marynarki Wojennej, 
cle tym jest swoista s y m b o l ik a .]  ¿SCh i ZMP.
W czasach ucisku kapitalistycznego ] „W Polsce sanacyjnej Chłopi Li
nie było na wsi kaszubskiej domów 
kultury, znikoma była ilość szkól 
— były ża to karczmy, w których 
rozpijśno ltidźi, obdzierano utrzy­
mywanego w ciemnocie chłopa ż 0- 
statnich złotówek, pogłębiając zaco

pUsza nie mieli dostępu do oświaty 
kultury, dzieci i młodzież nie mia

ludność kaszubską i pomorską bez­
pośredniej opieki nawet w dziedzi­
nie szkolnictwa podstawowego. W 
roku szkolnym L931—32 było ńa Pó 
morzu tylko 5.9 proc. szkól sied­
mioklasowych, a w powiatach ka­
szubskich odsetek ten bvt jeszcze 
gorszy. O biblioteki i świetlice me 
troszczyły sie żadne władze, a o 
utworzeniu Domów Kultury nikomu 
się nawet nie śniło. Czytelnictwo 
było słabo rozwinięte, książka i ga­
zeta na wsi było rzadkim gościem.

Dziś powiaty kaszubskie tętnią
ty możności kształcenia sie — rfió-jdowym życiem. Powstają zakiadv
wił, zagajając Uroczystość prezes 
Gminnego Zarządu ZSCh Ob. Kluka 

Dziś dziatwa nasza ma 7-lda-
fanie kaszubskiej wsi i ułatwiając! sową szkołę, młodzież chłopska u 
przez to wyzysk, bezlitośnie, stoso- j czyszczą do szkól średnich i wyz 
wany przez obszarnika i bogacza ] szych, a oto teraz otrzymujemy 
wiejskiego. Dziś znikają te ponure j wspaniałą, nowoczesna placówkę 
przeżytki dawnych czasów, a na ich j która w szerokim stopniu zaspokoi 
miejsce, dzięki władzy ludowej pow] nasze potrzeby kulturalno - oświa- 
siają świetlice i domy kultury, krze (owe. Zawdzięczamy to władzy ło­
wiące wśród ludu pracującego wie] dowej, która otacza tak serdeczna 
dzę, budzące jego zainteresowania | troska wieś kaszubską i dba o jej 
artystyczne, dostarczające mu róż 
norodnej kulturalnej rozrywki.

Nie. łatwa była praca przy prze 
budowie starych zaniedbanych po­
mieszczeń. Ale włożyła w nią cały 
swój entuzjazm miejscowa mło­
dzież wiejska. Przy współu­
dziale starszych, takich jak Ob. Bila 
ty Sengier, który cały swój urlop 
poświęcił na pracę przy renowacji 
murarskiej wnętrz, oraz dzięki po 
mocy materialnej ZSĆh, który za­
pewnił noWej placówce pełne wypo 
sażeriie. w krótkim stosunkowo cza 
sie Dom mógł być oddany do u- 
żytku.

produkcyjne, rolnictwo korzysta z 
coraz szerszych możliwości nowo­
czesnej. mechanicznej obróbki zie­
mi. Wyrazem wielkiej troski nasze­
go rządu ludowego o rozwój oświa 
ty i kultury śa u nas wspaniale 
szkoły, wzniesione m. In. w 
Zukowie i innych gminach. 
Rozwija się korzystając 'ze Szcze­
gólnej opieki ludowa sztuk? 
kaszubska w oparciu o spóldzie 

następnie i czość, klóra daję ludności dodąj\ 
we żfódio‘ dochodu. Pierwsze rak:'.
spółdzielnie już działała, m. Ir. 

I Spółdzielnia Ceramiki Artystycznej

wszechstronny rozwój“.
Z uwagą wysłuchano 

przemówienia prezesa Woj. Zarź 
ZSCh w Gdańsku ób. Jana Kukowi 
skiego. „Kaszubi, jako wierni synn j 
wie naszego narodu, poddani by­
li szczególnemu uciskowi zaborcy, | w Chmielnie i Spółdzielnia Prze- 
który wydał ich na pastwę junItrów ] mys.lu Ludowego i Artystycznego 
pruskich i rodzimych wyzyskiwa - ,vc \ydzvdzach 
czy. W okresie międzywojennym. ,,, . , V , t , - ■ ,
nic pod tym względem się nie zmie . "  tak,ch ot° fonnadl Oizcawia 
nilo. Sanacyjni urzędnicy, endecja jsię .troska, pomoc i opieka ze Stro- 
i reakcyjny kler czynili wszystko, ] nv partii i władzy ludowej dla lud-

aszubskiej. która mimo cięż­
kich prześladowań, na przestrzeni

aby ludność kaszubską pozbawić! nosci
możliwości ekonomicznego rozwo­
ju, utrzymać w ciemnocie i zacofa 
niu, w przesądach i zabobonach, by

N ie p r z e m y ś la n e  z a m ó w ie n ia  i o p ie s z a ło ś ć  w  o d b io r z e
jednym ze źródeł marnotrawstwa w Stoczni Gdańskiej
W walce o wykonanie zadań] nicz nym do płukania ropą zdemon nieurodzajne piaski, nie mogąc] 

produkcyjnych w Stoczni Gdańskiej! Rwanych części maszynowych.

wieków, zachowała swa polskość i 
mocją łatwiej wyzyskiwać oraz że i niezłomną wierność dla Macierzy, 
rować na jej krzywdzie i nieświa-1 Wyrazem tej troski o bytowe, 
do mości. Biedota kaszubska coraz! materialne i kulturalne pobiliby 
bardziej spychana przez sanacyi- , , - ■ ,. ,, i  , ■ . . ludności pracuiacci powiatów ka-tiycli obszarników i „gburów n a ! 1

szubskich jest również odbywające
wyżywić się na wsi, wędrowała do i się dziś otwarcie Domu Kultury w 
Gdyni 1 do portu gdańskiego, gdzie j Lipuszu, który odtąd będzie dłużył

W  MORS - ie nie docenia się
twórczej inicjatywy robotników

W październiku uh. r. racjonali­
zatorzy Knapski, Hawryliszyn j
Herbasz złożyli do komisji uspraw­
nień w Morskiej Obsłudze Radio­
wej Statków w Gdańsku projekt] 
racjonalizatorski, proponując w nim] 
wykorzystanie znajdujących się w ; 
złomie części maszyn elektrycznych] 
do budowy nowych przetwornic, pc 
trzebnynh do aparatury radiowej j 
na statkach.

Do wniosku dołączono wszystkie 
niezbędne obliczenia, a kierowni­
ctwo zakładu, po zapoznaniu się z 
nimi, postanowiło przystąpić dó 
produkcji przetwornic w myśl zło­
żonego projektu.

Montaż szeregu przetwornic" zo­
stał, już dawno zakończony. Zmon­
towano je na statkach, gdzie zda 
ły egzamin, ale autorzy projektu 
nie otrzymali dotychczas żadnej' 
premii. A oto historia przewlekłe­
go rozpatrywania wniosku przez 
komisję usprawnień.

Jak się Okazało projekt złożony 
w październiku ub. r. zaginął bez 
śladu. Racjonalizatorzy przygoto­
wali więc po pewnym czasie nową 
dokumentację, a gdy w lutym br 
ponownie zwrócili się do komisji 
usprawnień, otrzymali odpowiedź., 
że projekt nie został jeszcze rozpa­
trzony. W marcu odpowiedziano 
autorom projektu, że trudno usla- 
lić, j]akiego rodzaju jest ich ttsprsw 
nienic, w kwietniu zaś — dopiero 
po interwencji sekretarza organi­
zacji partyjnej, do którego racjona 
ii;" '' rzy zwrócili się o pomoc — 

m ns u
■to pie

wniosek rozpatrzono i Ustalono wy 
sokość premii.

Po kilku dniach okazało się jed­
nak, że główny księgowy nie wy­
raża zgody na Wypłacenie premii, 
ponieważ nie wic... pod jaki pa­
ragraf zaksięgować ten wydatek.

A oto inny przykład, świadczą­
cy o lekceważeniu przez kierowni­
ctwo zakładu twórczej inicjatywy 
robotników. W warsztatach radio­
wych po,trzebńa jest nawijarka do 
cewek. Racjonalizator ob. Muś, zo­
bowiązał się wykonać ją dla ucz­
czenia i Maja. W realizacji tego 
zobowiązania miaio mu dopomóc 
kierownictwo zakładu. Ob. Muś, 
jak dotychczas jednak żadnej po­
mocy nie otrzymał, minio że cho­
dzi tylko o wydanie polecenie na 
przetoczenie kilku części, potrzeb­
nych do zmontowania nawijarki. 
Z powodu braku tych części urzą­
dzenie nie może być zastosowane 
w Produkcji.

Przytoczone fakty świadczą, że 
zarówno do komisji usprawtrcó. 
jak i do administracji zakładu za­
kradła się biurokracja Trzeba jej 
szybko położyć kres. Robotnicy, wy 
stępujący 7. twórczą inicjatywą, mu­
szą być otoczeni szczególną ople 
ką ze strony kierownictwa zakb 
dii.

Do walki z przejawami lekcewa 
żącćgo stosunku do racjonalizato­
rów winny w U w ć sie energiczno : 
niż dotychczas organizacja nariyjrr 
i związkowa. A. ROSSO

korespondent

każda roboczogodzina, każdy skra-] Urządzenie to niewątpliwie'powin i stanowiła tania sit e r  ot mcza luhnni , ., . . . .  ., , , : . . . . , . »unowiu wtnią snę roooczą, iud po waszym potrzebom. Zuaidziecie w
wek zaoszczędzonego materiału ma no przyspieszyć produkcie i zaoszczęi wtększała szeregi bezrobotnych. ., , , . , . *• - mm ognisko życia kulturalnego iwysoka cenę. ¡Vestety, lej prostej dzie wiele ropy Jednak brak za-> v  . - , ... . , , | ,. . .  • i . , - i ' a  piozno szukalibyśmy danych > godziwa rozrywkę po pracy bedzie-sprawy nie ruzunue dotąd dział! interesowania zleceniodawcy tą ;w urzędówych statystykach lub wj?-, • ' ;
zaopatrzenia robotniczego. Dział! sprawą powoduje, że gotowa pro-joficjalnych wypowiedziach dvst®Ha|?'- ni!]-no-c )iai- 
ten przeszło pół roku temu zanió- dttkęja leży vV naszym dziale i i t?v sanacyjnych, co zdziałano dla
wił 4 wózki (ruchome kioski). Wy­
dział konstrukcyjny sporządził, ry­
sunki, a brygada ob. Klemensa 
Michny z działu mechanicznego

Wózki pomalowano

utrudnia pracę. Kaszub.
e wiadomości ogólne i zawodowe, 
aby móc jeszcze lepiej służyć 
ojczyźnie i sprawie utrwalenia po­
koju na świecić“.

W imieniu prezydium Wój, Ra-

Nfe dbano o uprzfernysło-
, , i wienłe tych ziem. nie troszczyłFakty te sw.adczą o bezmyslnos-j się nik( 0 podniesietlie j unpWo-

ci przy' wydawaniu zleceń robo-] cześnienie prymitywnej gospodarki
czych. Ta bezmyślność ipówoduje!rolnej. Podobnie było w dziedzinie]

szybko i sprawnie zrealizowała za I zbędną pracę, podraża koszta pro- ’aty i kultury. Rządy sanacyj-|dv Narodowej otwarcia Domu de­
dukcji, hamuje ' wvkćnan:e zadań j ”.6, !<tore w lalącn 30-tvch. w okrc-| konał wiceprzewodniczący Prezy- 1 . ¡sie kryzysu, zlikwidowały kurato- rn,._, .
produkcyjnych, które decydują o !ri„m pomorskie, przenosząc je ż ld tow- Antoni B,*uf"P °  C2vm 
wykonani- planu. Iz Torunia do Poznania, pozbawiłyjńdbvla się bogata część artystycz­

na w sali widowiskowej Domu i na

mowieme. 
oszklono.

Od lego Czasu jednak rozpoczy­
nają się kłopoty brygady. Dział 
zaopatrzenia robotniczego mimo 
kilkakrotnych ponagleń do tej pory 
nie odebrał wózków. Mijały mie­
siące, aż wreszcie ostatnio zdu-j 
mieni robotnicy otrzymali odpo-i 
w-criź, że... wózki są niepotrzebne.

W wyniku nieprzemyślanej de-] 
cyzji i lekkomyślnie wydanego z.le- j 
cenią stracono sporo czasu .robo-1 
czego i materiału.

— Wypadki tego „zapominania“ ] 
o odbiorze gotowej już pro-! 
dukcji, wykonanej często na szcze-! 
golnie pitne zlecenia, nie należą ] 
do rzadkości —, opowiada bryga­
dzista Ruciński. — Tak np. miała 
się sprawa z trzema kompletami 
zaworów podwójnych, które wyko­
naliśmy kilka miesięcy temu dla 
wydziału wyposażenia. Było to 
szczególnie pilne zadanie. Praco­
waliśmy dnis m i nocą. À dziś, mi­
mo wielu naszych interwencji, nikt 
się tymi zaworami nie interesuje. 
Podobnie jest -również z wykona­
nym, w myśl pomysłu racjonali­
zatorskiego, urządzeniem mecha-

Strajk pracow ników  telekom unikacji w USA j boisku. Na zaimprowizowanej estra 
j dzie, która szczelnie otoczyli chłó- 
] pi, kobiety, młodzież i dziatwa, \Vv- 
; stąpił z żywym słowem, recytacja­
mi i melodeklamacjami zespół „Ar- 
tosu“ z Gdańska, a na wolnym po­
wietrzu tańczyły.zespoły artvstvcz- 

j ne z Kartuz i Kościerzyny, popisy- 
I wali się tniodorian' gimnastycy z 
! KS „Budowlani“, śpiewał kaszub­
ski chór mieszany z Kościerzyny, 
koncertowała orkiestra DÓKP z 

; Gdańska,
W nowootwartym Domu mieść' 

się sala teatralna, biblioteka, czy­
telnia, pokoje dla zajęć seminaryj­
nych, g'er oraz pomieszczenia dla 

i słuchaczy Wszechnicy Radiowej, 
! dla zespołów artystycznych i kapeli 
; ludowej.

Ludność kaszubska przez urucho­
mienie Domu uzyskała Placówkę, 
klóra będzie dobrze służyła jej

Na zdjęciu: policja atakuje strajkujących w Western Electric Company społeczno-kulturalnemu rozwojowi.
u» Filadelfii. Fai. — CAF. i (ś)
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WYSTĘPY CZECHOSŁOWACKIEGO WOJSKOWEGO ZESPOŁU
p i e ś n i  i t a n c e

Zespól Pieśni i Tańca 
Ärmii Czechosłowackiej w Polsce

Przebywa obecnie w Polsce na 
występach gościnnych 220-osobowv 
Zespói Pieśni i Tańca Armii Cze­
chosłowackiej, który zosta! wyróż­
niony Nagrodą Państwową. Zespól 
ten kierowany przez Jarosława Ve- 
sely, powstał w czasie wojny, na 
ziemi. radzieckiej, w ogniu walk, 
jakie prowadziły u boku Armii Ra 
dzieckiej oddziały odrodzonego woj 
ska czechosłowackiego przeciw hit 
lerowcom. Jednym z organizato­
rów Zespołu był poległy w walkach 
o Duklę, Vit Nejedly. Jego też imię 
nosi Zespół.

Zespół Pieśni i Tańca jest zespo­
łem estradowym, wzorowanym na 
świetnym i znanym doskonale w 
Polsce radzieckim zespole im.. Ale- 
ksandr»wa. Zespół czechosłowacki 
składa się z !00-osobowego, stoją­
cego na wysokim poziomie śpiewa 
czym chóru, doskonałej, kilkudzie

śięcioosobowej orkiestry, solistów - 
śpiew.aków oraz grupy tanecznej 
Zespół posiada bardzo ciekawy i u- 
tozmaicony repertuar.

Na pierwszym, inauguracyjnym 
występie w. Polsce, jaki- odbył s!ę 
w wielkiej Hali Mirowskiej w War 
szawie, usłyszeliśmy na wstępie 
kantatę „Za Gottwalda, naprzód!“, 
która w piękny sposób wyraża mi- 
iość narodów czechosłowackich do 
swego prezydenta. Pełna optymiz­
mu pieśń masowa, marsz „Kwitną 
cy dzień“ mówi o umiłowaniu ży 
cia przez lud czechosłowacki i o ;s 
go niezłomnej woli zbudowania 
szczęśliwszej przyszłości.

Z wielkim talentem śpiewa chór 
pieśni żołnierskie: czechosłowackie 
oraz pieśni armii zaprzyjaźnionych 
— ZSRR, Polski i innych krajów 
demokracji ludowej. M,, in, usłyszę 
liśmy doskonale wykonaną pieśń 
żołnierzy czechosłowackich ż cza­
sów walk na froncie wschodnim 
przeciw hitlerowcom pt. „Kierunek 
Praga“. Interesującą interpretacją 

] muzyczną odznacza się wykonanie

Ponadto chór wykonał szereg lu 
dowych pieśni czeskich, słowackich, 
rosyjskich i radzieckich oraz piękną 
pieśń Smetany „Dlaczego nie mam 
się cieszyć".

Bardzo mocną częścią Zespołu 
Pieśni i Tańca Armii Czechosłowac 
kiej jest doskonała 24-osobowia gru 
pa taneczna. Charakteryzuje ją wy 
soki poziom techniczny oraz znako­
mite wprost -wyszkolenie solistów, 
wśród których wybija się na czoło 
znakomity tancerz Frölich. Wysoki 
poziom tańców, jakie oglądaliśmy, 
podnoszą bardzo ciekawe, różnorod 
ne układy taneczne. W efektownym 
„Tańcu spadochroniarzy“ występu­
je 9 tancerzy ubranych w mundury 
spadochroniarzy. Odtwarzają oni w 
piękny i wyrazisty sposób przebieg 
walki: lądowanie, natarcie, walkę 
wręcz z wrogiem itd. Duże wraże-

r.ie wywołuje oryginalny układ ta 
neczny mazura ze „Strasznego dwo 
ru“ Moniuszki. Następnie ogląda­
my ciekawy, stary czeski taniec lu­
dowy, odtańczony w barwnych stro 
jach ludowych.

Występ Zespołu Pieśni i Tańca 
zamyka efektowny „Taniec przy­
jaźni" w wykonaniu całego zespo­
łu. Wyraża on w prosty i przeko­
nywający sposób miłość do Armii 
Radzieckiej i przyjaźń łączącą żoł 
nierzy czechosłowackich i radziec­
kich. Program zamyka się potęż­
nym, chóralnym odśpiewaniem hym 
nu młodzieży.

Obecnie Zespół wyjeżdża na wy 
stępy do Wrocławia, Szczecina, 
Gdańska oraz do obozów wojsko­
wych. W Gdańsku zespół v. vstą i 
25 bm. w Teatrze „Tybrzeże“.

A. R.

W dniu 13 maja br. odbyt się w Ha ii Sportowej w Warszawie _ pierwszy 
występ przybyłego do Polski. 2'20-osob owego Zespołu Pieśni i Tańca Armii 
Czechosłowackiej im. Pita Nejedly'ego. Zespół ten odznaczony został Na­

grodą Państwową I stopnia.
Na zdjęciu: fragment występu — mazur. CAF

W i ę c e j  t r o s k i  
o  n a r x .ę s i z . ia

Niewłaściwa gospodarka narzę-j dwóch pieśni żołnierzy radzieckich:
dziami w dziale mechanicznym 
Gdańskiej Fabryki Wyrobów Meta­
lowych utrudnia . załodze przekra­
czanie norm produkcyjnych. Nie ma 
tam podręcznego magazynu na na­
rzędzia i zapasowe części maszyn, 
wskutek czego leżą one porozrzuca­
ne w różnych miejscach.

W tej sytuacji robotnicy często 
nie mogą wykonać w zaplanowanym 
terminie powierzonych im prac, gdyż 
tracą wiele czasu na szukanie po- 
t zebnych im narzędzi lub części.

Kierownictwo działu, odpowie­
dzialne za ten stan, powinno u- 
p^rządkować gospodarkę narzędzia­
mi i częściami zapasowymi.

B. GRAJBER 
korespondent

„Pieśni o Budiennym“, w której 
jak gdyby słychać tętent słynnej 
konnicy, dowodzonej przez bohater 
skiego marszałka; w drugiej pieśni 
.Słońce zaszło iuż za górami“ w 
doskonały sposób oddano nastrój 
godziny przedwieczornej.

Miłą niespodziankę sprawiają 
drodzy goście polskim widzom wy­
konaniem kiiku naszych pieśni w 
jeżyku polskim. Słyszymy „Marsz 
I Korpusu“, „Umarł Maciek, u 
marł“, „Fujarkę“ i „Pognała woł­
ki“. Ostatnie trzy pieśni wykonał te 
nor Dedek z towarzyszeniem chóru 

j i orkiestry. Posiada on wielki talent 
| wydobywania humoru ludowego, za 
I wartego w tych pieśniach.

M a r y n a r z e  g a z n a ją  tio ra b e h  n a s z e j  i* s l

Z a ł o g a  » B a t o r e g o «
ru  spółdzielniach produkcyjnych moj. gdańskiego

K ryiiß fcai p o m o g ł o
Planowanie w Stoczni Północnej 

uległo poprawie
W artykule pt.: „Dlaczego nie 

wykonała zadań styczniowych za­
łoga Stoczni Północnej“ z dnia 
16—17 ¡1 br. wskazaliśmy m. in 
na braki w planowaniu i wadliwe 
opracowanie dokumentach technicz­
nej, co przyczyniło sie do ńiewyko 
Jiioia zadań produkcyjnych w stvcz 
niu. ' Załoga stoczni, nie znając 
planu, pracowała zrywami.

Dyrekcja Stoczni Północnej 
stwierdza w związku z artykułem, 
że słuszna krytyka zmobilizowała 
pion techniczny do usunięcia nie­
dociągnięć, które powstały w 
związku z niedostatecznym opraco­
waniem dokumentacji technicznej i 
brakami materiałowymi.

Ol ecnie usunięto iuż szereg nie­
dociągnięć. Przede wszystkim pla­
ny operatywne i harmonogramy 
opracowywane są bardziej szczegó­
łowo i przejrzyście, a co najistot­
niejsze — ną czas. I tak, na maj 
harmonogramy zostały dostarczone 
warsztatom przed rozpoczęciem 
miesiąca. Umożliwiło to przeanali­
zowanie przez posz.czególne war­
sztaty swoich zadań przed mie­
sięczną naradą produkcyjną.

Istniejące dotychczas trudności 
przy sporządzaniu dokumentacji 

-usunięto przez wprowadzenie pla­
nów operacyjnych

Kartuzach polecenie dokonania 
zmiany wymiaru podatku ob. Hie­
ronimowi Puzdrowskiemu z 600 zł 
na zł 14.40 („Mechaniczny wymiar“
z dn. 24. IV. 52 r) .

*  *  *

...Elektryfikacja szkoły w Misze- 
wie nastąpi w okresie wakacji let­
nich. („Niespełniona obietnica“ z 
dn. 3. V. 52 r) .

*  *  *

Raz na 4 miesiące m/s „Batory“ i dzie PMH wykorzystał ostatni po- 
zawija do macierzystej Gdyni. Rej- stój „Batorego“ w Gdyni i zorgani 
sy są długie, a cztero- czy pięcio- zował dla załogi flagowego statku
dniowy pobyt w kraju — bardzo 
krótki. Załoga statku mało ma spo 
sobności do zapoznania się w spo­
sób bezpośredni z różnym1 dzie­
dzinami naszego wspaniałego budo 
wni.‘” a socjalistycznego, z prze­
mianami i rozwojem naszej gospo­
darki. Niewiele wiadomości o ży- 
c’u w . ojczyźnie, niewiele więcej 
ponad rejesir najbliższych . spraw 
i zdarzeń rodzonych, zmieści się 
na prostokątach listów przesyła­
nych z kraju pocztą lotniczą i cze­
kających na załogę w Gibraltarze, 
Adenie czy Karaczi, Nie wyczerpie 
leż bogactwa naszej współczesno­
ści radrogazeta, a każde zebranie 
załogi, każda pogadanka ZMP- 
owska, każde szkolenie partyjne 
Wtedy dopiero nabiera pełnej barwy 
i treści, gdy słowa o rozwoju so 
cjalistycznej Polski popiera ktoś 
własnymi spostrzeżeniami: „Widzia 
łem MDM... Podziwiałem nowy 
piec w hucie „Kościuszko“... Zwie-...Prezydium MRN w Elblągu 

wydało polecenie przeprowadzenia dzałem wzorową spółdzielnię pro-
ponownego podziału ogródków przy 
domowych przy ul Bałuckiego 11. 
(„Zle sie dzieje w komitecie bloko­
wym nr 21“ z dn 24. 4. 52 r.).

dukcyjną...“
Z inicjatywy Komitetu Wojewódz 

kiego PZPR, aparat kulturalno- 
oświatowy przy Centralnym Zarżą

naszej floty — ciekawą wycieczkę 
na wieś, do kilku spółdzielni pro­
dukcyjnych naszego województwa. 
Do marynarzy, w krótkiej rozmowie 
przed wyjazdem, przemówił 1 se­
kretarz KW, tow. Jan Trusz: 
„Praca wasza, ciężka, odpowiedział 
na i zaszczytna praca polskiego 
marynarza, wymaga od was stałego 
niemal przebywania wśród obcych. 
Niejednokrotnie stykacie się z wro 
gą, kłamliwą propagandą. Rzadko 
macie okazję, by przekonać się na­
ocznie o wielkich zmianach, jakie 
zachodzą w naszym budującym so­
cjalizm kraju, by dostrzec wielkie 
przeobrażenia, które w ogromnym 
stopniu ogarniają również wieś 
polską. Dlatego o tym wszystkim, 
co zobaczycie dzisiaj, o spółdziel­
niach produkcyjnych naszego wo­
jewództwa, o nowym życiu naszej 
wsi, o dźwiganiu się mas chłop­
skich do lepszego życia, opowiedz­
cie podczas rejsu wszystkim wa­
szym towarzyszom pracy całej za­
łodze „Batorego". Niech wielki 
wysiłek, wielka praca, jaką prowa­
dzi partia, rząd, klasa robotnicza 
nad podniesieniem ekonomicznym

całego kraju, a przede vyszystkim I ciągnie dalej przewodniczący —■ 
nad podźwignięciem naszej wsi z i liczy już nasza obora. Ilość krów

' " W * " “' S 5“ yCd A0potemmy bo
będzie ł dla was, dla dzielnych *a interesuje to gości, Murawski opo-
łóg naszych statków, jeszcze jed 
nym bodźcem do tym sumienniej­
szego, tym ofiarniejszego wypeł­
niania zaszczytnych obowiązków, 
jakie nakłada na was godność pol­
skiego marynarza".

» I N  *
Zielona równina pól powiatu 

tczewskiego, pasące s;ę stada 
krów, młody, opalony traktorzysta 
na siodle „Zetora“ i grupa zadowo 
lonych kobiet wiejskich, którym 
praca maszyny tak bardzo poma­
ga przy sadzeniu kartofli...

Kulice. Równe rzędy wysokiego 
już zboża, po którym widać, że 
było siane maszyną, nowe zabudo­
wania gospodarcze, świadczą o no­
woczesnej gospodarce rolnej w Ku­
licach, o rodzącym się dobrobycie 
spółdzielczej wsi. Dokładnych in­
formacji o spółdzielczym życiu i 
pracy udziela marynarzom prze­
wodniczący, ob. Murawski.

Wraz z nim odwiedzają nowe 
śpichrze i warsztaty, powiększane 
z roku na rok obory i chlewnie. 
,,Tu trzymamy nasze rasowe ma­
ciory, tu rozbudowujemy orosię- 
ciarnię... — wyjaśnia ob. Muraw­
ski. ,,108 sztuk bydła rogatego —

Z frontu walki o sprawny przebieg sianokosów

O s i ą g n i ę c i a  i
uarsztatóuj ujydzielonych PGR

b r a k i
MalborkuUJ

opóźnienia w opracowaniu kart ro 
boczych.
Rada zakładowa przy warszta­
tach PGR w Lęborku likwiduje 

swoje zaniedbania
Korespondent J. Żieliń-hi w no­

tatce pt. „Kilką uwag 0 pracy ra­
dy zakładowej przy warsztatach 
PGR w Lęborku“ z dnia 9.1.1952 r. 
poddał krytycznej ocenie pracę ra­
dy zakładowej warsztatów. Stwier­
dził on. że mężowie zaufania nie 
przejawiają żadnej działalności, że 
rada nie troszczy sie o rozwój ży­
cia kulturalno-oświatowego, nie 
wykorzystuje kredytów przewidzia­
nych na te cele.

Korespondencja została przeana­
lizowana przez podstawową organi 
zację partyjną, radę zakładową i 
dyrekcję. W rezultacie wyciągnię­
te zostały wnioski celem usunięcia 
dotychczasowych zaniedbań. Rada 
zakładowa, która nie kontrolowała 
pracy grup związkowych i nie in 
struowała Ich, zobowiązała się

Dwa rosłe konie z trudem wcią­
gają na cementową rampę snopo- 
wiązalkę, stąd robotnicy wtaczają 

ikwiduiacych! ją na platformę. To brygadzista
raktorowy z PGR Gajewo If zespói 

Tralewo, tow. Wiktor Hozer odbiera 
z warsztatów wydzielonych PGR 

iw Malborku wyremontowaną ma­
szynę.
, — A kosiarki macie wyremonto­
wane — pytamy, go.

— Tak, są już gotowe. Możemy 
w każdej chwili rozpocząć sianoko-

sy. Obecnie przygotowujemy 
sprzęt do żniw.

W hali warsztatów stoją długimi 
rzędami snopowiązalki, czekają, aż 
pracowite ręce mechaników napra­
wią uszkodzone części.

— Jak przedstawia się remont 
kosiarek?

— Wszystkie, oprócz czterech, są 
już wyremontowane — odpowiada

P o tr z e b n e  są  w en ty la to ry
Produkcja Spółdzielni Wyrobów 

Szklanych w Gdańsku wzrasta z 
każdym rokiem. Jej załoga produ­
kuje wiele przedmiotów codzienne­
go użytku na rynek krajowy i i.a 
eksport W uzyskaniu lepszych wy­
ników produkcyjnych przeszkadza­
ją jednak nieodpowiednie warunki 
pracy. W dmuchałni np., gdzie pra- 
cuie kilkanaście osób panuje bardzo 
wysoka temperatura i powietrze jest 
ciężkie, ale mimo częstych inter­
wencji w tej sprawie w Związku

Pr?ę4o mostowe
z n i s z c z o n e  p r z e z  r d z ę

W Gdyni-Obłużu, między ośrod- 
otoczyć opieka podstawowe ogniwa kłem zdrowia a piekarnią leży bez­

użytecznie od 1945 roku 15-metro- 
wej długości przęsło mostowe. Przę­
sło zżarte jest już przez rdzę. Dziw

bibliotecz 
a radioapa-

związkowe. Świetlica 
ka są obecnie czynne, 
rat zosiał naprawiony. .

Ponadto w wyniku naszych 
interwencji...

..Prezydium GRN w Goręczynie 
otrzymało i  Prezydium PRN w

ne wydaje się, że do tej pory nie 
usunięto przęsła i nie pocięto go na 
złom. Sprawą tą powinno zaintere­
sować się Prezydit;.,i Miejskiej Ra­
dy Narodowej w Gdyni.

M. KORTAS 
korespondent

Branżowym, nie zainstalowano tam 
wentylatorów.

Związek Branżowy i kierownictwo 
spółdzielni powinny dołożyć starań, 
by jak najszybciej zlikwidować tego 
rodzaju niedociągnięcia.

S. GL.

Betoniarka czeka na
usunięcie ileSektu

W dniu 12 bm. na budowę nr 75 
przy ul. Lipowej w Gdańsku, pro­
wadzoną przez Zarząd Budowlany 
2 dostarczona zostaia z bazy sprzę- 
tu ZBM betoniarka, która po dwóch1 Je gotowe w

już główny majster warsztatu tow. Jó­
zef Schram.

— Kończymy już remont jednej z 
nich — dodaje weryfikator ob. Jó­
zef Orzechowski. — Właśnie bryga­
dier Marian Stępniak i robotnik 
Marian Müller składa;ą do niej k - 
sę.

— Może to się wydać dziwne, że 
tak późno remontujemy te kosfar 
ki. Przyjrzyjcie się jednak numerom 
zamówień — powiada majster 
Schram. — Te dwie kosiarki, oznaczo 
ne numerami 1023 i 1024 otrzyma­
liśmy dopiero 5 maja br., dalsze 
dwie z kolejnymi numerami zamó­
wień 1089 i 1090, przywieziono do 
naszych warsztatów dopiero 11 ma­
ja. Wszystkie cztery stanowią wła- 
• ność zespołu PGR Nowakowo z 
powiatu elbląskiego. Jest to nasz 
spóźnialski.

Inne zespoły dawno już zdążvh 
odebrać swoje wyremontowane ko­
siarki. I tąk np. zespół Książęce Żu­
ławy z powiatu gdańskiego dostar­
czył wszystkie kosiarki, wymagaia- 
ce poważniejszego remontu w IV 
kwartale üb. roku i już w stvcziru 
odebrał je. Tak samo nostaoił PGR 
Nowy w powiecie elbląskim, który 
również w IV kwartale dostarczył 
16 kosiarek do naorawv i odebrał 

tvezniu br.

toni Czyżlinkiewicz i tokarz ob. Sta­
nisław Staszewski.

Niewątpliwie są to poważne osią­
gnięcia. Ale procenty te mówią o 
ilości, a nie o jakości. A w tej dzie­
dzinie jesjt j "  ’ .e dużo braków.

*  *  *

Podczas akcji wiosenno-Siewnej 
wypuszczono z warsztatów wydzie­
lonych PGR w Malborku 5 trakto­
rów typu „Ursus“, stanowiących 
własność PGR w Kapustowie, z-.-

wiada, jak byto, jak się żyło przed 
wojną, za czasów niemieckiego ob­
szarnika Fischera, jak to otrzymali 
ziemię z reformy, jak powstała 
myśl założenia spółdzielni produk­
cyjnej, aby podnieść gospodarkę na 
wyższy poziom.

— A teraz z całej okolicy zjeż­
dżają się do nas chłopi gospodaru­
jący jeszcze indywidualnie, przeko­
nują się u nas na własne oczy
0 wyższości gospodarki zespołowej
1 co się bardzo często zdarza, zacbę 
ceni naszym przykładem decydują, 
się na przystąpienie do spółdzielni 
produkcyjnej.

— Byli u nas no! kilkakrotnie chło 
pi z Malżewka. Dokładnie zapozna 
li się z dorobkiem spółdzielni, a 
później zaprosili spółdzielców z 
Kulic do siebie na zebranie grrv 
madzkie. W marcu tego roku mało 
i średniorolni chłopi z Małżewka 
przeszli na gospodarkę zespołową i 
już wspólnie przeprowadzili wio­
senny siew.

Chciwie słucha zastępca kapita­
na, tow. Szemiel o tym, jak pierw­
si spółdzielcy przełamywali kułac­
ką nagonkę,, jak po powrocie Mu­
rawskiego z wycieczki do kołcho­
zów radzieckich zdemaskowali siew 
ców plotek, jak wokół kulickiego 
przyczółka na froncie klasowej wal­
ki skupiali się coraz liczniej mało­
rolni i średniacy z Małych Kuiie, 
ze Stockie-go Młyna.

A potem oglądają zbudowany nie 
dawno ogromny kurnik z nowoza- 
łóżoną hodowlą rasowego drobiu, 
mijają wielki i stałe powiększany 
ogród warzywny, podziwiają no­
we, schludne, spółdzielcze dornki 
mieszkalne, Murawski zaś komuni­
kuje szczegóły zatwierdzonego już 
planu gospodarczego spółdzielni: 
500 -  600 owiec. 200 świń. 80 doj 
nych krów,. 40 jałówek, 1000 kur, 
pasieka...

Wiele jest jeszcze do zwiedzania.- 
Wielę spraw interesuje jeszcze ma­
rynarzy. O pracę kola ZMP pyta 
tow. Pytlik, ZMP-o wiec. z grona 
załogi, przedszkolem zachwyca się 
młoda stewardessa., piany założe­
nia własnego laboratorium spół­
dzielczego zaciekawiają tow. Ma- 
ciejkowicza.

Po Kulicach Gnojewo. Te sa-
spół Tralewo, które po niedługim! rne imponujące cyfry planów, ten 
czasie zostały unieruchomione na sam codzienny trud nad zwiększe­

niem produkcji żywności na zaopa-

dniach uległa zepsudu.
Kilkakrotne interwencje w bazie 

sprzętu w sprawie usunięcia defek­
tu w maszynie nie odniosły dotych­
czas żadnego skutku. Brak betoniar­
ki spowodował wstrzymanie niektó­
rych prac na budowie.,

Baza sprzętu powinna bardziej 
sumiennie wykonywać swoje obo­
wiązki.

J. LIPA
korespondent

* *
W kwietniu plan remontów wy­

konaliśmy w 169 proc — mówi se­
kretarz organizacji partyjnej tow. 
Tadeusz Cichocki.

Jest to zasługa takich ludzi, jak 
monter tow. Emilian Daniło, którv 
wyrahiał w ub. miesiącu 252 proc. 
normy, kowal tow. J-an Stosik osią 
gający 248 proc. normy, ob. An-

skutek niechlujnie wykonanego re­
montu. Traktor — własność PGR 
Mortąg, zespół Tralewo, w ogóle nie 
dojechał z warsztatów do miejsca 
pracy i po drodze trzeba było go 
naprawiać.

Kierownik techniczny ob. Kluk, 
pomimo że instruktor Powiatowego 
Komitetu PZPR w Malborku tow. 
Gwoździej wielokrotnie pouczał go 
o konieczności zwoływania narad z 
majstrami j brygadzistami celem 
wzmocnienia kontroli nad jakością 
wykonywanych prac, nie zrobił tego 
ani razu. No bo i jakże, skoro Kluk 
woli zaglądać do kieliszka?

Zagadnienie walki o jakość wy 
konywanych remontów powinno stać 
się przedmiotem walki organizacji 
partyjnej, kierownictwa administra­
cyjnego i rady zakładowej. Nie wol­
no dłużej tolerować karygodnego 
niedbalstwa uprawianego przez kie 
rownictwo techniczne przedsiębior 
stwa

K. W.

trzenie mas pracujących. Ten sam 
imponujący dorobek, promieniujący 
na całą okolicę.

Potem jazda przez Żuławy — od 
wodnione, urodzajne, z rosnącymi 
zabudowaniami państwowych ośrcd 
ków maszynowych, państwowych 
gospodarstw rolnych, z odbudowa­
nym i zaludnionym uczącą się i 
rozbawioną młodzieżą Domem Kui 
tury w Nowym Dworze.

*  *  *

Pstryk, pstryk — słychać co chwi 
la lekki trzask. To aparat fotogra­
ficzny w rękach Floriana Staszew­
skiego utrwala na taśmie wszyst­
ko to, co jest przedmiotem obser­
wacji i co rejestrują w pamięci 
członkowie delegacji „Batorego“.

Podczas długiego rejsu, gdzieś 
tam daleko na Morzu Śródziemnym 
lub Oceanie Indyjskim, w słowach 
pogadanki, na zdjęciach filmu, uka 
że się nasza wieś, stanie przed 
oczyma marynarzy fragment ziemi 
ojczystej — nowej, rosnącej z każ­
dym dniem w siły Polski Ludo­
wej.

HELENA CIESL1NT’ A
rcie l\
ecy


